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М.Ч ЉУТ ү 


Zaznaczyliśmy swoje stanowisko w stosunku 
do otaczającej nas rzeczywisiości*), usiłowaliśmy 
zdać sobie, najogólniej choćby, sprawę z przyczyn 
isiniejącego stanu rzeczy**), pozostaje nam jeszcze, 


na zakończenie tych wynurzeń, określić, jak będzie- | 


my dążyć do zrealizowania swoich postulatów. 

Postulatów tych, najbardziej zasadniczych, jest 
dwa: ożywienie (w znaczeniu umysłowem) człowieka 
і rozruszanie (w granicach naszych możliwości, 
f. zn. w naszem Środowisku) życia. Pozornie doty- 
czą one dwóch przedmiotów: człowieka i życia, — 
ale to tylko pozornie. Faktycznie bowiem oba skie- 
гомапе są na człowieka. Tylko, o ile „ożywienie“ 
ma vyé zastrzykiem wewnętrznym, pobudzającym 
krążeme krwi i wzmacniającym organizm, o tyle 
„rozruszanie życia“ ma być tą zmianą аїтоѕіегу, 
zmianą klimatu, ułatwiającą kurację przez oddziały- 
wanie na nastrój, na psychikę pacjenta. 

Praca nasza ma iść w dwóch kierunkach, po- 
budzenia jednostki i przekształcenia atmosiery na- 
szego życia zbiorowego, ogniskować się jednak ma 
w człowieku. Ten wspólny cel obu kierunków, 
wspólne ognisko podwójnych wysiłków, zmusza do 
przyjęcia pewnych jednolitych zasad, które winny 
charakteryzować całą pracę. Nie mogąc sobie po- 
zwolić па wyliczenie ich wszystkich, pragniemy 
wspomnieć najważniejszą, którą stawiamy na czele, 
a mianowicie prawdę. Prawda, w znaczeniu 
wiecznem, ucieleśniona w Katolicyźmie, prawda, ja- 
ko objektywny owoc myślenia rozumowego, prawda, 
jako zdolność wypowiedzeń 2 najgłębszem własneni 
przekonaniem, prawda wreszcie, jako szczerość uczuć 
i odczuć, będzie kalegorycznym warunkiem wszyst- 
kich naszych poczynań. Prawdę wypiszemy jaknaj- 
większemi zgłoskami na naszym sztandarze, z nią, 
jako hasłem, ruszymy do ataku. 


Zdajemy sobie sprawę, że pozycja, którą za- | 


mierzamy zdobyć jest silna i dobrze broniona. Na 
straży jej stoją wszakże całe regimenty zakorzenio- 
nych przyzwyczajeń, gęsto obwarowane zasiekami 
lenistwa i wzmocnione baterjami nałogów. |eżeli 
jednak porywamy się na takiego wroga, to przede- 
wszystkiem dzięki wewnętrznej potrzebie wytoczenia 
walki złu, silnemu przekonaniu o słuszności naszej 


idei i wierze, że zło musi zostać pokonane. To 
4) „Z. motyką... na ziemię“ — „Nurty” Nr. 10 z dnia 
25.ХІ 1933 r. ; 
**) „Gdzie kwią korzenie“ — „Nurty“ Nr. 11 z dnia 
15,X11 1935 r. 


Żegnając, 
Uniwersytetu Lubelskiego 
tów“, na łamach któryc 


dokonanych przy dźwiganiu i kierowaniu życiem 


DO ATAKU. 


| 


| kach, słabi narazie liczbowo, 
| zjazmem 


wszystko sprawia, że, mocno ograniczeni w Środ- 
a silni jedynie entu- 
i przekonaniem, rzucamy się do walki 
i pewni jesteśmy zwycięstwa. 

jaką bronią będziemy walczyli? — Wszelką 
możliwą i skuteczną, byleby tylko nie wchodziła 
w konilikt z naszem sumieniem lub obowiązującemi 
przepisami. . 

A konkretnie? - Aby wyliczyć środki, które 
nas mają przybliżać do celu, muszę powrócić do 


| podziału pracy przedstawionego na początku. 


Inaczej bowiem można oddziaływać na jednostkę, 
inaczej zaś na życie zbiorowe. |ednostce mamy za- 
miar: podsuwać nowe idee, pomagać w ocenianiu ich 


| wartości, rozszerzać krąg zainteresowań, pobudzać 
| zdolności, wreszcie rozwijać pierwiastek twórczy; na 
| życie zbiorowe mamy zamiar wpływać przez: oddzia- 


ływanie w pewnym kierunku na psychikę ogółu, wyt- 
warzanie pożądanego r:astroju zainteresowania, czy 


| entuzjazmu, popieranie i skierowywanie па właści- 


| jemy słuszność. 


wy for ruchu umysłowego, ogólne pobudzanie twór- 
czości artystycznej. Całej tej działalności mają słu» 
żyć: zebrania i odczyty, konkursy i inne tym po- 
dobne imprezy oraz niniejsze czasopismo. 

Może ktoś zgromić nas swojem  zdziwienieni, 
skąd czujemy się na siłach do prowadzenia tak sze- 
roko pojętych prac? Są to całkiem uzasadnione 
wątpliwości, ludzi dobrze nas znających. Przyzna- 
Jest z pewnością wielu, którzy mo- 
gliby lepiej wykonać pracę, podjętą przez nas. |e- 
steśmy tego pewni. Cóż jednak па to poradzić, sko- 
ro oni nie chcą, czy nie mogą, wziąć na siebie tego. 
obowiązku? Czekać dłużej, naszem zdaniem, było- 
by lekkomyślnością. Nic nam wobec tego nie pozo- 
staje innego, jak tylko samym zakasać rękawy oraz 
najgoręcej zaprosić wszystkich, czujących się na 
siłach, do współpracy. 

I na zakończenie — ostatnie zastrzeżenie. Nie 
zaklinamy naszych cierpliwych czytelników woła- 
niem, że „zginie Rzeczpospolita”, jeśli nie powiedzie 
się nasze przedsięwzięcie i nie osiągniemy celu. 
Nie. Zdajemy sobie jasno sprawę z hierarchji celów 


| i zadań. Pamiętamy także o naszych obowiązkach, 


| których nawet najeiektowniejsze idee nie powinny 
przesłaniać. Entuzjazm dodaje nam sił, pozwala 


łatwiej znieść niepowodzenia, ale nie uderza nam do 
głowy. 1 może właśnie dlatego, może właśnie dzięki 
temu realnemu i naturalnemu nastawieniu, mamy 
| tak silną wiarę w słuszność i powodzenie naszej idei. 


na stanowisku Rektora, Ks. Dr. Józefa Kruszyńskiego, tak bardzo zasłużonego dla 
gorącego Przyjaciela mtodzieży akademickiej, wypróbowanego Protektora „Nur- 
niejednokrotnie wypowiadał się, 


pragniemy zdać sobie sprawę z prac przez Niego 
UczelniLubelskiej. REDAKCJA. 


Działalność rektorska Ks. Józefa Kruszyńskiego 


Ksiądz Rektor Dr. Józef Kruszyński, który w tym 


roku złożył swój urząd, po 8 i pół-letniem piasto- 


waniu go, miał w czasie swojego urzędowania okres 
bardzo ciężki do przebycia. Był to okres kształto- 
wania się form organizacyjnych i walki o prawa. 
I jeżeli Uniwersytet wyszedł z tych walk zwycięsko, 
jest to w dużej mierze zasługą jego Rektora. Pod- 
czas urzędowania min. Dobruckiego otrzymał Uniwer- 
sytet najwięcej. I tak w roku 1927 zdobywa statut, 
pozatem dwa wydziały duchowne otrzymały pełne 
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prawa, a inne wydziały Komisję egzaminacyjną. 

W ostatnich latach udaje się doprowadzenie do 
równowagi stosunków gospodarczych Uniwersytetu, 
dzięki dojściu do skutku fundacji pofulickiej. Od 
października 1932 roku t. j. od śmierci fundatorki 
Anieli hr. Potulickiejj majątek jej, Potulice objęło 
w zarząd specjalne Kuratorjum z ramienia. Uniwer- 
sytetu. Uczelnia Lubelska ma stąd poważne wpły- 
wy, które, gdyby nie kafastrofalny obecnie stan rol- 
nictwa, pokryłyby połowę budżetu Uniwersyteckiego 

o 
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Za Rektoratu ks. Kruszyńskiego postąpiła znacznie 
naprzód rozbudowa Uniwersytetu. Wykończony został 
pawilon południony, wschodni i częściowo zachodni. 
Dla księży studentów wzniesiony został na terenie 
Uniwersytetu Konwikt, otwarty w 1931 roku. 

Niezależnie od tego pozyskał ks. Rektor Kru- 
szyński fundatorów na 19 sal t. zw. fundacyjnych. 

Dla Bibljoteki Uniwersyteckiej sprowadzone zo- 
stały przez Niego książki z Leningradu, w imponu- 
jącej liczbie 30.000 tomów. 

Pozatem Bibljoteka otrzymała z darowizn około 
10.000 tomów, zczego połowę stanowi dar rodziny 
Biesiadeckich ze Lwowa. 

W związku z budową kaplicy uniwersyteckiej — 
została zebrana pokaźna suma pieniędzy, która, gdy 
by nie kwestje prawne, związane z ofrzymaniem 
placu, pozwoliłaby już na rozpoczęcie budowy. 

Mimo swych licznych prac, nie zapominał ks. 
Rektor o młodzieży, współpracując z nią w kołach 
naukowych i samokształceniowych. 

Obecnie ks. Rektor zostaje na stanowisku pro- 
fesora Starego Testamentu i języka hebrajskiego. 
Jako jeden z największych znawców Pisma Swięte- 


z SPRAWA С 


— „Cztowieka“? — powiada hrabina Mops Wy- 
grzewałska — nie słyszałam o takiej rodzinie. Tego 
niema w Niesieckim. 

To można powiedzieć о lokaju, 
o kimś z towarzystwa... 

— Człowiek — proszę państwa — to sankiulo- 
tyczna fikcja — szepleni hrabia Kocio. To wymy- 
ślił Darwin. Człowiek przydomku sapiens — urodzony 
z małpy.. 

— ја zawsze myślałam, że to jest quelque 
chose de malpropre,—powiada baronowa Ficufilska. 
Pamiętaj Guciu — zwraca się do synka — abyś nie 
był nigdy człowiekiem. 

Soyez tranquille, maman... ; 

Ten sarkastyczny i gorzki dowcip St. Brzo- 
zowskiego*), największego budziciela sumienia pol- 
skiego w pierwszym dziesiątku obecnego  sfulecia, 
może dzisiaj śmiało wyjść swoją treścią poza obręb 
snobistycznego salonu. |eżelibyśmy bowiem zapy* 
tali dzisiaj kogokolwiek, ale tak znienacka, jaka 
idea kształtuje się w nim na dźwięk słowa „czło- 
wiek", byłby w niemałym kłopocie. Wprowadziłoby 
fo w zamieszanie zarówno burżuazyjnego liberała, jak 
i fanatycznego marksistę. Ludzie musieliby sobie 
przypominać, co to właściwie wiąże się z tem 
słowem. Dziś doskonale rozumie się i operuje 
terminami producent, konsument, pracodawca, pra- 
cobiorca, obywatel, towarzysz, pan (zbawcze słowoł), 
lecz „człowiek“ i „ludzki (ość)* nabrały patyny ar- 
chaiczności, a co za tem idzie, archiwalności czy 
AS: Oglądać można darmo, byleby nie do- 
tykać. 

Istnieją wprawdzie w Europie nawet specjalne 
organizacje, które noszą pompatyczne nazwy „Lig 
obrony praw czlowieka“, znane ze swoich szumnych 
protestów przeciw złemu traktowaniu więźniów 
w Polsce, przeciw prześladowaniu Zydów (też prze- 
ważnie w Polsce, ostatnio na nasze szczęście za pa- 
nowania Hitlera też trochę i w Niemczech). 

Oczywiście przemilczają wszelkie prześladowa- 


ale nie 


*) „Medyceusze* 1904, w „Kultura i życia“. 
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| go, ogłosił ks. Rektor Kruszyński liczne prace w tym 
| zakresie jak: „Wstęp. ogólny do Pisma Świętego”, 
„Wstęp szczegółowy do Ksiąg Świętych Nowego 
| Testamentu", „Porównawcza historja religji*, „Psalmy 
| Dawida“, „Proroctwa Nahuma“ (z hebrajskiego) i w. in. 
| 5 Pozatem w najnówszem wydawnictwie Pisma 
Świętego, tom II jest opracowany przez Niego. 
| Oprócz tego wydał ks. Rektor wiele prać drob- 
| niejszych z dziedziedziny żydoznawczej oraz studjów 
| nad Kościołem Wschodnim. 
| јако prawdziwy uczony, z powołania i zamiło- 
| wania, pragnąc poświęcić się wyłącznie pracy nau- 
| kowej, od której tak bardzo odrywały go obowiązki 
| wysokiego urzędu, od dłuższego czasu nosił się ks. 
Rektor z myślą zwrócenia się do Episkopatu z prośbą 
| o zwolnienie Go z zajmowanego stanowiska, z czem 
| zwlekał jednak w trosce o rozwój Uniwersytetu. 
Ostatnia ustawa akademicka jednak wytworzyła wa- 
runki, w których pracować było ponad łego siły. Złożył 
| więc swą zaszczytną godność rektorską, zapisawszy 
| chlubnie swoje imię na kartach historji Uniwersytefw 
| Lubelskiego 


ZŁOWIEKA 


| nia religijne. Meksyk, Z. S. S. R. czy Hiszpanja (na- 
 furalnie wczorajsza, gdy paliła kościoły i niszczyła 

kulturę katolicką), to dla nich tabu. Nic dziwnego, 
"osławiona „Liga“, to mały kramik o krzyczącym 
| szyldzie, w którym 50 proc. kapitału należy do żyd- 
| ków, 45 proc. do masonów, a może 5 proc. do za- 
| błąkanych ideowo gojów. Ta geszeiciarska spółka 
| brody i kielni mało ma wspólnego z wielkiem po- 
б jęciem „człowiek“. 

Ciekawa rzecz, że i cała pedagogja i prądy 
współczesne daleko biegną od humanistycznego sta- 
nowiska. |Język, sejsmograf, choć nieudolny, myśli 
wykazuje to doskonale Ulubione wyrazy mental- 
ności dzisiejszej to: obywatel, państwo, naród, na- 
cjonalizm, społeczeństwo, klasa, partja, kollektyw. 
Rozwój pojęć w tym kierunku jest odbiciem idącego 
naprzód od kilkudziesięciu lat procesu kollektywi. 
stycznego w życiu społeczeństw. Sprawa nie jest 
mó tak prosta do rozwiązania, jakby się zda- 
wało. 

Obserwacja najżywotniejszych współczesnych 
prądów społecznych i politycznych nasuwa uwagę, 
że obraz dzisiejszego świata, to dziwny amalgamat, 


1:4. 


іо symbjoza dwóch sprzecznych kierunków, z Кі - 
rych jeden, pokonany, oddaje swą isfotną cechę 
zwycięzcy. 


Pozostały z liberalizmu prastary indywidua- 
lizm, przybierający najjaskrawsze swe formy w pew- 
nego rodzaju absolutnem liberum veto współczesnem 
w dyktaturach, łączy się, wchodząc swą istotną fre- 
ścią w twór społeczno-polityczny, będący produktem 
konsekwencyj pozytywistycznych i współczesnej so- 
cjologji marksowskiej — w kollektywizm**). Kollekty- 
wizacja działań i pragnień ludzkich, mechanizacja 
zapomocą żelaznych rozporządzeń pojętego atomi- 
stycznie społeczeństwa, tworzenie z pracy i wysiłku 
rąk ludzkich olbrzymiej maszyny— przyczynia się ze 
względu na swe najgłębsze podłoże w niemniejszym 
stopniu, co ongiś liberalistyczno-burżuazyjna (indy- 


**) Kollektywizmem nazywam ustrój społeczno-poli- 
tyczny, w którym wartość jednostki istnieje leć jako PA 
ka wartości grupy (narodu czy państwa). 
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widualistyczna) teorja zysku i użycia do tego, że 
„człowiekowi” trudno poprostu w takiej atmosferze 
oddychać pełnią swej istoty. 

Zjawisko ciekawe. choć paradoksalne, że kolle- 
ktywizmy mają w obliczach, mimo sprzecznego wyj- 
ścia, wyraz indywidualizmów. Analogja do tego jest 
znana w historji na losach podbojów jednych ple- 
mion czy narodów przez drugie i zwycięstwo w cha- 
rakterze nowopowstałej zbiorowości niektórych za- 
sadniczych cech plemienia pokonanego. Siąd mimo 
kollektywistycznego wyjścia z zasady naczelnej 
o absolutnym prymacie zbiorowości nad jednostką, 
indywidualistyczny mają charakter wszelkie współ- 
czesne nacjonalizmy i statolatrje. 

Przenosząc zagadnienie w dziedzinę współżycia 
ogólno-ludzkiego, nietrudno stwierdzić, że większe 
powikłania, konilikty i katastrofy mogą powstać przy 
konilikcie tego rodzaju indywidualizmów. Polityka 
międzynarodowa ostatnich czasów doskonale to ilu- 
struje na farsach  móflifarystyczno-rozbrojeniowych 
(pacyfizm na ustach, berta i torpeda w sercu), oraz 
na tragikomedji w Lidze Narodów (Niemcy wcho- 
dzą — Niemcy wychodzą). Dzieje się to dlatego, że 
politykom, reprezentującym kollektywy państwowe 
czy narodowe, mąci się w głowie od zbytniej łatwo- 
ści, z jaką mogą poprzeć swoją gadaninę auforyte- 
tem, stojącym za nimi. W socjologii kollektywów 
wystarczą cztery działania. 

To też o ile indywidualizm liberalistyczny wsku- 
tek zatracenia poczucia chrześcijańskich (a raczej 
ludzkich) pojęć uniwersalistycznych, głosił egoistycz- 
ny ideał zysku i hedonistyczne pojęcie szczęścia, 
w konsekwencji czego stworzył nędzę proletarjatu, 
uosobioną w hańbie społecznej — barakach, o tyle 
indywidualizm kollektywów może stać się przyczyną 
już nie strasznej wojny, lecz rzezi. Wychowani kol- 
lektywistycznie zapomną о tem, że z jednej Strony 
walczy Јап lub Hans, a z drugiej Iwan czy lean. 
„Vaterland ueber alles“ — zamiast stać się hasłem 
dumy i ambicji narodowej, może się stać źródłem 
poczucia czczej pychy i zazdrosnej zawziętości. 


Świat dnia dzisiejszego, to świat radośnie po- 
kutujący. Gdy jeszcze wiek temu świat pracując 
pokutował i pokutę tę poczytywał za niemiłą, acz 
oczywistą konieczność, to dziś człowiek wzniósł pra- 
се w hierarchji pojęć na najwyższy szczebel. 


Pracę uczyniono kryterjum prawa człowieka do 
egzystencji, odziano ją w kaptur zakonnika morali- 
zatora uszlachetniającego nasz padół nędzy, w pra- 
cy człowiek szukać ma szczęścia i znajdować ukojenie. 
Ома wielka rola, przypisywana dziś pracy jesto tyle 
słuszna i nieprzereklamowana, o ile trud ów pod- 
jęty jest z pewnych silnych pobudek ideowych 
i uczuciowych. Trud jedynie jako środek do wyt- 
kniętego celu, daje moralne zadowolenie i ukojenie. 
Często zdarza się natomiast przyjmowanie środków 
za cel sam w sobie i wówczas przeprowadzając 
analogję do stosunków religijnych, dochodzimy do 
pracy, jako do pokuty, która staje się kresem na- 
szych dążeń, przysłaniającym — cel prawdziwy, zagu- 
biony—niebo. Praca więc musi być primo celowa, 
secundo — intensywna. 


Intensywność pracy uzależniona jest ściśle od 
celu, w którym się jej dokonuje i od stopnia uczu- 
ciowego pobudek, z których płynie. 


Obserwatorzy naukowi współczesnej cywilizacji 
są powyższem zjawiskiem ogromnie zaniepokojeni. 


‚| W ostatnim czasie***) w Polsce dał temu wyraz 


szczególny pisarz— myśliciel, Aleksander Świętochow- 
ski, człowiek, który sam przeżył kilka prądów, wódz 
ongiś i entuzjasta pozytywizmu, dziś wprawdzie nie 
na fotelu Akademji Literatury (nie jest zwolennikiem 
miękkości — przekonań), lecz będący prawdziwem 
sumieniem narodu. 

Mówiąc o jednym z modnych kollektywizmów 
współczesnych (mimo to teza jego maznaczenie wo- 
góle antykollektywistyczne), powiada: „wyciągnięto 
z magazynu historji starą, splesniałą teorję... „wszyst- 
ko dla państwa i przez państwo". Czy też pań- 
stwowcy zadali sobie pytanie, dlaczego chrystjanizm 
przetrwał tysiąc dziewięćset lat pomimo tylu prze- 
wrotów i uderzających w niego gromów i utrzymał 
się nawet w duszach religijnie mu obcych? Dfatego 
właśnie, że Chrystus uczył: wszystko dla każdego 
człowieka. Taka jest również mowa obecnego cza- 
su*.****). Myli się Świętochowski, że to mowa 
współczesności, їо mowa nielicznych mężów sumie- 
nia ludzkiego, które się budzi i domaga reorganizacji 
życia społecznego. Lecz zasadą nowego programu 
nie może być ani indywidualizm, co zrodził kompleks 
suteryny i baraku, i nie kollektywizm, w którym 
jednostka staje się tylko bezdusznym ułamkiem 
maszyny zbiorowej, lecz człowiek, istota społeczna. 
Indywidualność charakterów i artyzmu, bólów i ra- 
dości, oraz kollektywność wysiłków pracy i w po- 
dziale dóbr równomiernym,—jedyne co daje tytuł, 
to człowieczeństwo i praca, – оѓо żasady nowej prze- 
budowy społecznej. 

Na forum dziejów należy wysunąć sprawę 
człowieka. 


lan Sławiński. 


==) W ankiecie „Kurjera Warszawskiego“ w numerze 
noworocznym 1934 г. 

**kk) Przytoczone za „Wiadomościami Lit.“ z dnia 14.1 
1934 r. 
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W dobie obecnej intensywność pracy zmniej 
szyła się znacznie. Czem należy to sobie tłuma 
czyć? Wszak cele ludzkości pozostały te ѕате!? 

Tak, ale pobudki działania człowieka stały się 
uczuciowo słabiej wpojone w duszę; prażą się one 
i bledną pod działaniem silnych promieni myślo- 
wych sceptycyzmu, którym życie karmi człowieka. 
Gdybyśmy mieli wdrapać się pod kopułę cyrku nie 
wierząc w wytrzymałość szczebli drabinki, ów wysoki 
choć niezbyt górny cel — stałby się dla nas nie- 
osiągalny. Majestatycznie falowałoby brudne płótne 
kopuły — zdając się odstraszać nas swą dalekością 
i ogromem, choć w istocie swej pozostałoby nie- 
zmienne, А więc wraz z osłabieniem uczuciowego 
stosunku do pobudek działania oddalają się сеје, 
stają się trudniejsze do osiągnięcia. Pobudkami, 
mającemi bezpośredni wpływ na intensywność pracy 
ludzkiej są: 1) jeśli chodzi o pobudki wyższego rze- 
du; a) pobudki natury religijnej, b) przekonanie 
o pożyteczności swego życia i pracy dla dobra ogól- 
nego, с) poczucie odpowiedzialności jednostki za 
współtworzenie losów państwa, którego dobro jest 
jej celem; 2) pobudki niższego rzędu—a więc: a) na- 
dzieja па lepsze jutro, b) przekonanie jednostki 
o możności zapewnienia potomstwu wychowania 
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i wykształcenia, c) wiara w możność zapewnienia 
sobie spokojnej starości. 

Pobudki te, według mnie, najogólniej repre- 
zentują większą ich skalę. 

Jak przedstawia się dzisiaj nasz uczuciowy 
irozumowy stosunek do tych ukrytych motorów ludz- 
kiej działalności? 

Religia chrześcijańska, podając człowiekowi 
pracę dwojaką — fizyczną i duchową, jako niezbęd- 
ny środek do osiągnięcia szczęścia absolutnego, 
jest niewątpliwie momentem, oddziałującym dodatnio 
na intensywność pracy ludzkiej. 

Niestety, jedynie nieliczna grupka ludzi kieruje 
się temi pobudkami w swem życiu i myśląc o ce- 
lach najbliższych, ma zawsze świadomość, iż są to 
środki—zło konieczne. Większa część społeczeństw 


zont tak daleki. 

Drugą pobudką, natury ideowej, jest przeko- 
nanie o pożyteczności swego życia i pracy dla do- 
bra ogólnego. W tem miejscu—na scenę świata— 
wjechał dramat, albo comedia del arte, bez wspa- 
niałych dekoracyj i sławnych aktorów. Fktorami są 
tu miljony ludzi zwykłych i szarych, jak ziemia. 

Incipit tragedia. Brzmi to bardzo prosto i co- 
dziennie — było dobrze i słonecznie, aż nagle ludz- 
kość, która przekonana była, iż żyje i działa dla do- 
bra ogółu, — straciła grunt pod nogami—zrozumiawszy, 


iż każdy poszczególny człowiek to wróg i rywal 
w walce o chleb powszedni. 
Jednostka, nie znajdując terenu dla swej po- 


tencjalnej pracy, musi wegetować z pieniędzy spo- 
łeczeństwa pracującego, stale się więc dla niego 
nieznośnym ciężarem. Ale tragedja tkwi głębiej, bo 
w duszy tej jednostki, która ma świadomość, iż 
miłe złudzenie o pożyteczności jej dla ogólnego 
dobra jest iluzją—jest zieloną, wilgotną oazą, ukazu: 
jącą się na chwilę podróżnemu w złotej spiekocie 
południa pustyni. 

Ale poza postaciami tragicznemi. występują na 
scenie życia aktorzy, którzy nie są zdolni do ode- 
grania dramatu, lub którzy go jeszcze nie odczuli. 
Weżmy więc tę szczęśliwą większość społeczeństwa 
ludzkiego, która, mając warsztat pracy nie potrzebu- 
je przeżywać dramatu jednostki niepotrzebnej. Dla 
niej bodźcem do intensywnej pracy, mówię tu 
o uświadomionych narodowo i państwowo obywatelach 
jest poczucie odpowiedzialności za wspołtworzeni- 
łosów państwa, którego dobro, załóżmy, iż jest ce- 
{ет ich działalności, Na czemże polega to współ 
tworzenie losów państwa? Otóż polega ono na 
wpływie jednostki, na stosunki polityczne, realizują- 
cym się przez czynne prawo wyborcze, dzięki które- 
mu uzyskuje jednostka wpływ na układ sił w par- 
lamencie i przez to na życie polityczne państwa. 

Współtworzenie dziejów przez jednostkę polega 
jeszcze na możności jej wpływu na stosunki ekono- 
miczne i społeczne kraju. Ten wpływ jednostka mo- 
że realizować przez wolną wytwórczość, która przez 
rywalizację daje jej możność samoobrony przeciw 
wyzyskowi producentów t.j. zwyżce cen produktów 
koniecznych lub obniżeniu jakości. 

Obserwując życie polityczne państw europejskich, 
musimy dojść do wniosku, że w dzisiejszych ustro- 
jach panujących, jednostka nie posiada żadnego 
wpływu na stosunki polityczne, będące sferą wyłącz- 
nej manipulacji elity rządzącej, czy więc weźmiemy 
faszyzm, czy komunizm, czy wreszcie hitleryzm, wsze- 
dzie tam strącono przeciętnego człowieka z piede- 
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stału twórcy do roli przedmiotu rządzonego. W dzie- 
dzinie więc stosunków politycznych odebranojednostce 
możność współtworzenia losów państwa. Wskutek 
tego — poczucie moralnej odpowiedzialności za nie— 
jako czynnik wzmagający intensywność pracy — od- 
padło. 

Obecne systemy gospodarki planowej, karteli 
i monopoli uniemożliwiają jednostce wszelkie od- 
działywanie na stosunki ekonomiczne, bowiem rywa* 
lizacja cen jest w pewnych dziedzinach wykluczona, 
co jest ogólnie sankcjonowane przez władzę pań- 
stwową. Wszelka więc inicjatywa prywatna krępo- 
wana jest w zarodku przez rozgałęzione sieci panu- 


| jącego systemu gospodarczego, przez podatki i uprzy- 
,wilejowane stanowisko gospodarstw upaństwowio- 
| nych. 

ludzkich jest nazbyt krótkowzroczna, by objąć hory- | 


| 


Moment przymusowego poddania inicjatywy 


|i woli jednostki założeniom pewnej doktryny czy 
‚ partjj—działa depresyjnie na intensywność jej pracy. 
| Tak więc, 


nieznacznie i powoli zdarto z człowieka 
szaty, chroniące go od zimna przeciwności i trudów 


гі puszczono nago na świat— niech fruwa! 


Jak przedstawia się stan pobudek niższego 
rzędu, natury materjalnej —? Nadzieja i wiara w lepsze 
jutro pękła jak kra, uciskana zwałami ciężaru—po- 
większającem się wciąż bezrobociem, ubóstwem 


społeczeństwa, stagnacją handlu i przemysłu i to 


w rozmiarach światowych. Zresztą cóż mogą powie- 
dzieć optymiści na takie dictum acerbum, że kryzys 
światowy potrwa jeszcze przeszło wiek? 

Przekonanie o możności zapewnienia sobie 
spokojnej starości, a dzieciom wychowania i wy- 
kształcenia, wobec ciągłych obniżek płac, spadku cen 
zboża i produktów rolnych, masowych zwolnień 
i likwidacyj warsztatów pracy, wobec wytworzonej 
w ten sposób niemożności czynienia jakichkolwiek 
oszczędności, traci ną sile i staje się tragiczną zmorą 
tysięcy ludzi mających nawet pracę. Coraz częściej 
spotyka się ludzi pracujących, którzy nie mogą 
kształcić potomstwa. 

Wobec znacznego zmniejszenia nasilenia uczu: 
ciowego stosunku człowieka do najczynniejszych po- 
budek działania — cele zdają się być odleglejs:e 
i przesłonione mgłą, której nie może przebić wzrok 
ludzki, szukający być może, zbyt łatwego wyjścia. 

Taki stan rzeczy pociąga za sobą masową apa- 
tję społeczeństwa i negatywno—sceptyczny stosunek 
do życia. Араа, jako zjawisko społeczne, jest bez- 
względnie czynnikiem szkodliwie oddziałującym na 
bieg pracy i jej intensywność. 

Jest to epidemja tem cięższa, im bardziej pize- 
nika ona od podświadomości społeczeństwa, do jego 
psychiki i rozumu. Skoro jest to choroba, należy ją 
leczyć, ale czem? Apatję leczy się zazwyczaj dwoma 
środkami, albo wysuwa się choremu jakąś pobudkę, 
myśl, która mogłaby go zainteresować i całkowicie 
zaabsorbować jego uwagę, albo też stosuje się su- 
gestję. Toteż sfery rządzące państw europejskich, 
nie mając takich pobudek, któreby mogły rozruszać 
apatyczne i zniechęcone społeczeństwa i ukazać im 
mały rąbek lepszego jutra, stosują ten drugi srodek 
— sugestję, 

Sugestja ta polega na metodycznem przekony- 
waniu i wmawianiu w pacjenta, że wszystko jest 
dobrze, a będzie jeszcze lepiej. Z anten radjowych 
i długich szpalt prasy oficjalnej, rozgłośnie brzmią 
takie sugestywne frazesy, jak- „dziś dopiero wstąpi» 
liśmy w nową erę stosunków politycznych i ekono- 
micznych, bowiem zrozumieliśmy, że należy prace 
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pojmować, jako szczytny obowiązek obywateiski | gorszy) i należy go dobrze wyzyskać, by jutro było 
| cenić ją jak dar nieba“ (smutne ale prawdziwe), | piękniejsze. W literaturze znany jest kierunek poezji 
„pojęliśmy, że nałeży tworzyć wszelkie wartości tylko | dnia powszedniego. Nasza najmodniejsza europej- 
wspólnemi siłami“ i t d. W prasie—tłustemi czcion- | ska gra—gra w zadowolenie, czyli entuzjazm dnia 
kami wyglądają na świat, nieco naiwne, jak pisklę- | dźisiejszego jest zarazem tego dnia upoetyzowa- 
ta, które wiedzą, że są śmieszne, lece nie mogą temu | niem, apoteozą i poezją. 
zaradzić — pierwsze zwiastuny końca kryzysu, w po- Upoetyzowaniem jest dlatego, że do obrazku 
staci wykresów, wykazujących wzrost o pięć procent | cyuchnącego przypuśćmy, śmietnika— dodaje się szmat 
— ilości samolotów, przelatujących nad Gdynią, lub niebieskiego nieba ze słońcem w środku, mającem 
zmniejszenie obcych kapitałów w polskim przemyśle | symbolizować bliską jutrzenkę czegoś lepszego = 
(te, co były — zbankrutowały, śmiałków zabrakło). Та- | wschodzącą nad mroczną głębią dzisiejszego dnia. 
kim, łub tym podobnym — operetkowym zwiastunem jt И ; 
Jepszaj przyszłości — chce się powiedzieć — zawcześnie | POWA ра apoteoza dnia tego, gdyż, зн 
kwiatku, zawcześnie, jeszcze opinja społeczeństwa 7165248 Уеа go jako jedyną Wonge pory ywua; 
którą posiadać możemy. Jest i poezją, gdyż daje 


„mrozem dmucha“, z gór białe nie zeszły pleśnie. к ; m А 
Dąbrowa jeszcze nie sucha (większość kopalni zato- | ludziom pasene 526095019; ріупасе z odczucia RE 
jonej obecności piękna, szczęścia, wpełzającego 


pionych). Z tych więc względów, aby przyzwyczaić 6 R ` 
do siebie opinję, zwiastuny te muszą ukazywać się | w duszę na miejsce bolącej pustki. . 
Dlatego więc uważam, że entuzjazm dnia dzi- 


notorycznie. ? 
siejszego, który tak nieznacznie opanował dość dużą 
Jednakże, mimo groteskowości środków i ma- | SZEŚĆ społeczeństw europojskich (społeczeństwa: włos- 
łego ciężaru gatunkowego argumentów, sugestja ta kie, bolszewickie, niemieckle, polskie), jest doprawdy 
jest koniecznem remedium na ogólną apatję, która | Wartością pozytywna, która może być pobudką do 
może przybrać rozmiary żywiołowej klęski, zwłaszcza | dalszej intensywnej pracy, jest wiarą, z której czyn 
w obliczu grożących wybuchów naszych wewnętrz. | Się może zrodzić, jest pieśnią skowronka w skwarne 
nych wulkanów jak np. kwestja ukraińska, żydow- | Południe. 
ska, sytuacja w Zagłębiu i im podobnych. Nasza 
i obca prasa oficjalna rozpowszechnia, jak jakbym to 
nazwał—entuzjazm dnia dzisiejszego. Entuzjazm bije 
potężną falą z hitlerowskich Niemiec, cicho wygląda 
ze stron „Wiadomości Literackich* — poświęconych 
literaturze bolszewickiej, promieniuje z oblicza fa- 
szystowskiej młodzieży włoskiej, w okrzykach dla 
Roosevelta. Filozofja ta nie jest wprawdzie nową, ale 
różni się od poprzednich odmian tem, że gdy tam- 
te mówiły — używaj życia, to życie jest krótkie i tylko 
dziś jest naszem, to ta ostatnia powiada—dzień dzi- | Należy się spodziewać, że zarówno starsze społeczeństwo, 
siejszy jest piekny (2 domyślnem bo jutro będzie .: i Młodzież Akademicka poprze szlachetny cel imprezy 


Stanisław Wąsowicz. 


AKAD. STOW. CHARYT. „POMOC BLIŹNIEMU* 
urządza w niedzielę. dnia 28 stycznia b.r. w godzinach popo- 
łudniowych i wieczornych DANCING w salach restauracji 
„Оаза“, z którego całkowity dochód przeznacza się na utrzy- 

manie świetlic dla ubogich dzieci. 


Риз: ZERA (лш КСЛ TEES O лн ышан ASSAR ЖЕ, 


Cisza skupiona, zwarta, Święta i oczekująca — 
wołała... 


Wielki głos—zew potężny, przemożny, nieprze- 
party szedł hen, skądś—z dałeka—i rósł i potężniał, 
wzmagał się — aż dzwonił -ogromny jednolity — 
Dzwoniło wielkim głosem małe, biedne serce czło- 
wieka, tęskniące do Boga w przyrodzie — do swo- 
body — szukając swoich przeznaczeń na niezna- 
nym, błędnym szlaku. 


A odpowiada drynieniem leciutkiem, a głębokiem 
— melodją cichą, ale najsilniejszą — dusza. 1 trwa 
ta zjednoczona, harmonijna, jednobrzmiąca pieśń 
dwóch żywiołów: 


Zew przyrody, wołającej człowieka — i zew du- 
szy ludzkiej, spragnionej doskonałego dzieła Stwórcy 
Biało-błękitnym, złocistym, cichym a mroźnym |. natury. 
dniem — zawołała studenta zima. : 
Pola pokryte І<піасут, sypkim, białym puchem 
— wołały... SĄ | W zamglony, mroźny ranek, przez białe pola 
Бате przedziwne, roześmiane, ogromnie jasne | mknie smukła postać narciarza. 
—wołało... 
Przestrzeń ogromna, nieskończona, błękitna — 
wołała... 


Sprężyste, pewne ruchy nóg — energiczne od- 
pychanie kijów — każdy muskuł potrzebny, wyczu- 


ааа ето 


илүү 
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IDA ZAKRZEWSKA 


Szyba w moim domku 


Domek z cegły zlepiony 

Małowidoczny, bezbarwny, niemłody. 

Dokoła mur szeroki z furtą wsadzony—twardy. 

Okna błyszczą wieczorem, 

Jak w każdym zwykłym domu 

Tylko ja wiem co myślą, co mówią, 

Kiedy i komu. Kiedy jesienną szarugą 

Zbolałe krople deszczu szyba zatrzyma, 

One mi cicho szepczą: czemu już słońca niema. 

Przeszła pora plonowa — 

Ziemia naga, zebrana z owocu 

Oddycha pełnią spoczynku — szyby oddech 

Na siebie przeniosą. Dziś tylko gałąź sucha 

W pokoju moim bezwładem śmiertelnym zwisa, 

Liście jej skurczone — żywe szyba na mrozie 
wyda. 


Nie przyjechał 


Nie przyjechał niedziela taka długa! 

Kolebią się chwile dnia szarego, 

Aż dobija do końca wybrzeża nocnego — 

{ pozostanie na niej smutku ciemna smuga. 
Śmieje się na stoliku Chińczyk z czarną główką 
On coś widzi i czuje w tym wieczornym cieniu 
Może odczuwa serca bicie w zegarka tykaniu...? 
Może myśli zgaduje, co się ciężko wloką...? 


Chińczyk już usnął—mnie do snu daleko... 


| TADEUSZ JASZOWSKI 
| Pęd i spokój 


Trysnęły światła naprzeciw 
Zgubionym hen semaforom. 
i Iskry przebłysły zamiecią 
Nad białą spadzizną toru. 
Oślizgłe są szyny ze stali. 
Drży czarny wagonów splot. 
Serce maszyny wali 

Łomot, łomot, łomot. 
Grzmi rozpęd, szał. 


A w dali 


Zasypana śniegiem, śpi stacja, 

Wloką się godziny zaspane, 

А przed wyjściem w śnieżnej zatracie 
Drzemie koń zaprzężony do sanek. 


Księżyc w mieście 


Na wysrebrzoną nieba blachę 
Wypłynął brzęczący księżyc 
Strumień światła rozlał na dachach, 
(A mróz je soplami stęża). 
Drzewom pustym cienie wydłużył, 
Posmużył jezdnię i chodnik, 
Potem przesunął po murze 
Czarną sylwetkę przechodnia. 
Teraz się tacza po wybojach, 

| Na mlecznej drodze sam jeden 

| W świetlisty poblask drzewa stroi, 


| Maluje domy w seledyn, 


D SA A ccc 


walny — każdy mięsień, Sprawny, niezawodny, zaw- 
sze czujny... 

W oczach odbicie białego blasku pól i ciągła 
wzrastająca niecierpliwość — co dalej? — co za tem? 
— W nozdrzach wilgotny, zimny zapach mroźnej 
mgły — a w myślach, ciągła, wzmagająca się chęć 
— jedno pragnienie — prędzej — prędzej! — 

Zjazd! — wzmożony pęd, lekki, rozkoszny ból 
w płucach — wstrzymany oddech — nogi jakby sta- 
lowe tworzą całość z nartami, a wokół kłębi się 
wzniecony biały pył. 

Rozkosz — swoboda — ruch— 

Na jednolitej skrzypiącej warstwie Śnieżnej 20- 
stają dwie tajemnicze, lśniące połyskliwie koleiny — 
wiele mówiący znak nieznanego narciarskiego szlaku. 

A dalej, wolniej, już z premedytacją — po rów- 
ninie — przed siebie — za mgły — przez śnieg i mróz 
ku słońcu. 

Niedługo czekał... 


jeszcze kiłka wzgórz, parę rozsypanych niebies- 


kich lub różowych chat—śŚpiących gnuśnie pod wy- 
soką czapę brudnego Śniegu—jakieś rogatki i dzie- 
cinnie maleńka chatka dróżnika—potem zakręt i las 
—stary, w zimowym czujnym Śnie pokrążony, las — 
spowity w mgły — otulony strzępami Śniegu. 

Las śniący srebrno-biały, zimowy sen —... 

Jedzie cicho — wolno — leciutkim  skczypem 
wtóruje ugniatany deskami Śnieg — 

Coś z bajki — coś z życia — 

Wąskazasypanadrożyna łeśna, ginąca hen, gdzieś 
w nieznanem, zwijająca się na zakrętach i znów bie- 
gnąca naprzód, w głąb i znikająca, aby się wyłonić 
wśród drzew po to, by zniknąć... 

Ścieżyna wąska, nieznana kręta — jak życie — 

О życiel Gdybyś było tak piękne i dostojne, jak 
ta droga w zaczarowanym, zimowym lesiel 

Niestety — 

Ciągle naprzód — coś woła — każe iść... 


Po obu stronach stare Świerki strzepują niedbale 
od czasu do czasu śniegowy ciężar. 
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Wydawnictwa naukowe 


Polityka ekonomiczna faszyzmu 


Dr. Witold Krzyżanowski 
Lublin, 1933 str. X.349. Bibljoteka Uniwersytetu Lubelskiego. 

W okresie powojennym do najbardziej cieka- 
wych eksperymentów ustrojowych należy faszyzm. 
Nic dziwnego, że zajmuje się nim wielu uczonych 
różnych narodowości. W Polsce, aczkolwiek niemniej 
interesowano się faszyzmem, nie było książki, (po- 
za książką X. A. Szymańskiego „Mussolini i korpo- 
racyjna przebudowa Włoch*), która, jeśli nie całość 
fo przynajmniej część tego zagadnienia wyczerpu- 
jąco omówiła. Dlatego też z wielkiem uznaniem na-- 
leży powitać wymienione dzieło prof. Krzyżanowskie- 
go, przedstawiające dzieje gospodarcze i społeczne 
rewolucji faszystowskiej. Dla orjentacji podajemy 
rozdziały: Faszyzm w życiu Włoch współczesnych, 
ekonomja korporatywna, organizacja życia gospo- 
darczego, polityka damograficzna, polityka i opieka 
społeczna, polityka agrarna, polityka przemysłowa, 
i górnicza, polityka komunikacyjna, polityka handlo- 
wa, polityka pieniężna. 

Praca prot. Krzyżanowskiego jest tembardziej 
cenną, że autor oparł ją na bezpośrednich bada- 
niach stosunków społecznych i gospodarczych współ- 
czesnych Włoch. 

Niektórych czytelników może razić sympatja 
jaką autor żywi do faszyzmu, z czem się zupełnie 
nie kryje. Należy jednak przyjąć i uznać za słuszną 
uwagę aufora, który pisze: „W pracy mej odnosiłem 
się bez jakichkolwiek uprzedzeń do młodego ruchu, 
którego zwolennicy są wiernymi synami swej pięknej 
ojczyzny. Studjujący zjawiska społeczne musi po- 
dejść do ciekawych zagadnień z pełną życzliwości 
sympatją, aby móc się w nie wczuć. Tylko wtedy 
potrafi је w pełni zrozumieć". KT 


Każdą sil- 
niejszą ga- 
łąź pieści 
śniegowy 
puch — 

I drzewo 
śpi, ofulone 
w biały mię 
ki pokro- 
wiecaobok 
niego stoją 
szeregi in- 
nych dostoj 
nych, ośnie 
żonych, ol- 
brzymich... 
І gdzieś, z 
pod pnia у 

wyrwało g 
się cośdłu- 
giego, gięt- 
kiego, w 1<пјасет futerku — przebiegło drogę i hyc- 
nęło w śnieg... — Mgła szła w górę — jaśniało 


Zapowiadało sią na słońce. 


Wyjechał z lasu — odrazu wziął mróz. Niebo 
błękitniało, różowiało — Śmiało się spokojnym zimo- 
wym uśmiechem do białości na dole. 


| 
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„Gałganek* Nieccodemiego 


Mówi się zazwyczaj: „jaka publiczność, taki teatr; jak. 
widz, taki artysta". 

Nieprawda! Od ilości i jakości publiczności zależy mo- 
że wystawienie sztuki, bo skądże wziąć pieniądze na dekora- 
cje i aparat sceniczny, jeśli na sali kilkanaście osób, a w ka- 
sie... lepiej nie mówić, ale artysta, jeśli jest artystą, to nim 
będzie i przy pełnej sali i wobec licznych rzędów krzeseł. 
Myśli te nasuwały mi się do głowy, gdy siedząc w pierwszym 
rzędzie balkonu (za 40 gr.) obserwowałem grę artystów teatru 
łuckiego w sztuce Nieccodemiego „Gałganek* Może artyste 
grający podwójną rolę, kelnera i starego nauczyciela, zbytnio 
szarżował, ale ten brak wynagrodzili pozostali artyści grą na- 
prawdę bez zarzutu. Zwłaszcza artystka, odtwarzająca rolę 
tytułową, dyr. Rodziewicz w roli młodego inżyniera i świetna 
para małżeńska przyjaciół inżyniera, godni byli... liczniejszej 
publiczności. 


DANCING 
BŁĘKITNY 
„NURTÓW“ 


Odbedzie sie w powiększonych 
salonach Resursy Kupieckiej 
dnia 11 lutego b. r. Sądząc 
z  przygodowań, bedzie to 
najelegantsza i najlepiej udana 
zabawa tegorocznego 
Karnawału. 


Wciąż naprzód — przez pola — równiny — wzgórza. 
| Spotyka narciarza — uśmiech i radosne po- 
zdrowienie. — Na ulicy nie znaliby się. 


I znowu sam — teraz odpoczynek — czekolada 
i kawałek chleba — wokół przestrzeń już rozbłękit- 
niona od nieba i białe nieskończenie poja. 

Czeka na słońce — 

Nareszcie — rośnie z za chmur — złociste, ka 
piące promieniami — przejasne. 

Pola zalśniły okruchami sproszkowanej tęczy — 

Już rwał naprzód — wpadł na wiejską droży- 
nę wysadzoną niskiemi wierzbami. 

Spojrzał — cudł 

Na każdej gałązce koronkowy misterny роетаї 
Cieniutkie igiełki szronu udekorowały każdy wierzbo- 
wy pęd — z większych gałęzi zwieszały się na dół 
długie, sumiaste, białe wąsy w górze sterczał drob- 
niutki lodowy grzebień. 

Jechał dalej... 

Po drodze spacerowały, opierając się na ogo- 
nie ciężkie, naburmuszone wrony, ostatnie pióra 
z ogona zostawiały Śmieszny na Śniegu Ślad. 

Przeleciał obok nich — Śpieszyło mu się — ze-- 
garek krzyczał z lewej ręki że czas wracać. 

Zwolnił w pobliżu miasta. 


Ѕипаі dalej ociążale, ot tak bez celu... 
Ta. 
Ilustrował linorytami JAN ŁUKASIK. 
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Przegląd prasy. 


Komiwojażerstwo. 


Roman Dmowski pisze w „Myśli Narodowej”, 
{24 grudzień 33 г.), że każde warunki byfu społecz- 
nego i politycznego mają swój typ człowieka, który 
w tych warunkach odgrywa rolę dominującą. We- 
dług niego typem człowieka doby obecnej jest „ko- 
miwojażer”, czyli człowiek, którego ambicją jest jak- 
najlichszy towar sprzedać jaknajlepiej. „Komiwoja- 
żerstwo to przejawia się wszędzie w życiu społecz- 
nem i gospodarczem, w polityce i życiu duchowem 
narodu. Dowodem tego jest choćby rozpolitykowa- 
nie się dzisiejsze, polityka bowiem jest najłatwiej- 
szym sposobem wykazania swego zainteresowania 
się sprawami dnia. Мс 

Сі wszyscy, którzy nie mają піс do olfiarowa- 
nia społeczeństwu, nic do sprzedania w dziedzinie 
swej specjalności, sprzedają swe przekonania poli- 
tyczne, i czynią to zarówno, rolnicy, kupcy, przemy- 
słowcy, jak uczeni, nauczyciele i literaci. 

Komiwojażer żyje tylko teraźniejszością, a ży- 
cie dziś woła о ludzi rzetelnych, mających szeroki 
widnokrąg polityczny, którzy potrafią się wgryźć głę- 
boko w zagadnienia dzisiejszej przełomowej doby, 
ludzi, którzy zdolni są otrząsnąć się ze starych na- 
łogów. i 

To są ludzie potrzebni zarówno u steru ogól- 
nego, jak i w kierownictwie spraw poszczególnych. 
„Komiwojażer* może być tylko zjadaczem chleba. 


Sub specie aeternitatis, 


Również o siosunkach dzisiejszych, ale z punktu 
widzenią religijnego pisze |acques Maritain. (Wiad. 
Literackie 7 styczeń 34 г.)., Zatargi i walki gospo- 
„darczo-polityczne nie powinny nam zasłaniać zagad- 
nienia centralnego, mianowicie związku pomiędzy 
powołaniem jednostki ludzkiej w zakresie rozwoju 
społeczno-ziemskiego, a powołaniem jej ku życiu 
wiekuistemu. i Я 

Trzeba zawsze pamiętać о prymacie duchowo- 
ści w tem znaczeniu, że wartości duchowe rządzą 
wartościami innemi i powinno się im służyć przede- 
wszystkiem. lest to prawda elementarna, a jednak 
trzeba ją zawsze przypominać. Katolicy posiadają 
tę prawdę, ale im znowu grozi niebezpieczeństwo 
utożsamiania swoich tradycyj i własnych zasług 
z dobrem religii. Umysłowość chrześcijańska po- 
winna w każdym momencie pojmować przemijający 
і zmienny świat w świetle wieczności. 

jest fo w pewnym sensie odwieczne zagadnie- 
nie „esencji“ i „egzystencji“. Zazwyczaj występuje 
nieuleczalny dualizm: wyznajemy prawdę wiekuistą, 
ale nie wcielamy jej w życie, albo w drugim wy- 
padku pogrążamy się w. „egzystencję", oddzielając 
ją od prawdziwej „esencji“. W taki to sposób za- 
padamy w drzemkę i nie umiemy rozpoznać kiedy 
Najwyższa Prawda przechodzi koło nas., 


U źródeł kryzysu. 


W N-rze noworocznym z dn. 1 stycznia 1934 r. 
„Kurjer Warszawski” ogłosił ankietę p. t. „U źródeł 
kryzysu. Przesilenie moralne, polityczne, gospo- 
darcze”, zagajoną przez Bolesława Koskowskiego, 
w której wypowiadali się: Aleksander Briickner, Mi- 
chał Bobrzyński, Zygmunt Chrzanowski, Piotr Drze- 
wiecki, Roman Dmowski, Zofja Daszyńska-Golińska, 
"Stanisław Estreicher, Stanisław Grabski, Adam Hey- 


del, Oskar Halecki, Aleksander Mogilnicki, Feliks Mły- 
narski, Stanisław Miłaszewski, Ks. Jan Rostworowski 
T. |. Marja Rodziewiczówna, Roman Rybarski, Wi- 
told Rubczyński, ]ózei Siemieński, Aleksander Świę- 
tochowski, Ks. Arcy bp. Teodorowicz, Wojciech Trąm- 
pczyński, О. Јасек Woroniecki, Stanisław Wojciechow- 
ski, Zygmunt Wasilewski i józef Zawadzki. Już cho- 
ćby z powyższego spisu nazwisk można wniosko- 
wać o poziomie tej ankiety, która w całości jest nie- 
zwykle ciekawa. 

Specjalnie jednak znamiennych jest parę gło- 
sów, które pozwolimy sobie zacytować. A więc Ro- 
dziewiczówna: 


Poco pisać 100 wierszy o kryzysie, kiedy to się 
da streścić w kilkunastu słowach? 

Kryzys powstał skutkiem trzech powodów: niena- 
wiści ludzi do ludzi, czci dla pieniądza i pogaństwa. 

A trwać będzie, dopóki ludzie nie nawrócą do 
Dekalogu, nie formą i literą — ale przeświadczeniem, 
że nic mądrzejszego nie wymyślą*. 


B. rektor Uniwersytetu Lubelskiego, O. 


Jacek 
Woroniecki m. in. tak pisze w swoim artykule: 

Nie potrzeba bawić się w proroka, aby przewidy- 
wać na najbliższe lata możliwość silnych wstrząsów, 
przedewszystkiem w dziedzinie międzynarodowej: i mo- 
żna być pewnym, że tak czy inaczej odbiją się one na 
wszystkich dziedzinach naszego życia czy to prywatnego 
czy też społecznego. 

Otóż w przewidywaniu tych trudnych przejść na- 
leży tembardziej wprowadzać lad w panujące dziś sto- 
sunki i wytwarzać pewną atmosferę odporności, która- 
by chroniła społeczeństwo od trujących gazów zniechę- 
cenia, depresji, defetyzmu. 

Należy przedewszystkiem szerzyć to przekonanie, 
że przeżywamy jeden z licznych kryzysów, któremi dzie- 
je są usiane i z których ludzkość zawsze jakoś wycho- 
dziła, przyczem to, co było dzielniejszego i moralnie 
zdrowszego zawsze prędzej czy później, — może po 
ciężkjej nieraz próbie — wychodziło zwycięzko: odro- 
dzenie nasze po utracie niepodległości najlepszym jest 
tego dowodem. 

Należy więc dziś przedewszystkiem utrzymać 
w społeczeństwie nastrój ducha, gotowości do ofiarne- 
go spełnienia obowiązku w jakiejkolwiek formie go od 
nas zażądają i, co najważniejsze, ufność w Opatrz- 
ność Bożą. 


Z niezwykłym temperamentem gromi współcze- 
snych Aleksander Świętochowski, pisząc: 


Błąkająca się po wydeptanych, a dziś już bardzo 
błotnistych drogach, myśl oczyszczenia świata z brudów 
i wyciągnięcia go z nędzy coraz częściej spostrzega, że 
w jego nieszczęśliwym losie bierze bardzo ważny udział 
kłamiąca nieuczciwość. Miałażby ta lekceważona, ośmie- 
szona, do rupieciarni przeżytków wrzucona moralność 
być najwierniejszym sprawdzianem wartości czynów 
ludzkich, nieomylną i dobroczynną siłą twórczą życia 
społecznego? Tak trudno w to uwierzyć znałogowanym 
i zainteresowanym fabrykantom i handlarzom z kłamstw 
utkanych, wzorzystych gobelinów odchrześcijanionej kul- 
tury chrześcijańskiej. A jednakże niewątpliwie tak jest. 
W walce z tak rzewnie opłakiwanym i tak zawzięcie 
przeklinanym kryzysem nie pomogą ligi, konferencje 
sztuczki budżetowe i giełdowe, zakazy, rozkazy, dekrety, 
gry dyplomatyczne; już to wszystko było użyte — da- 
remnie. Ludzie docierają do najgłębiej ukrytych przy- 
czyn powszechnej niedoli, ciągle natrafiają na jakieś 
winy: tu szajka bankierów obdziera lichwą jakieś pań- 
stwo, tam państwo silne opanowywa słabe, tam trusty 
i koncerny wybierają ze społeczeństwa haracz z nad- 
miernemi cenami, to znowu fabrykant krzywdzi robotni- 
ków, urzędnik nadużywa swej władzy, kupiec oszukuje, 
oficjalista kradnie, literat sprzedaje się i tak dalej ciąg- 
nie się z niezliczonych ogniw łańcuch nadużyć. Tak 
wielkie nawarstwowały się pokłady kłamstwa i tak silnie 
odzywa się potrzeba szczerości, że u nas w roku ubieg- 
łym za najciekawszą książkę uznano autobiografję ro- 
botnika, napisaną bez talentu, bez ważnych zdażeń, ale 
szczerze. 
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O pierwszych wrażeniach słów parę. 


Nie wchodząc w fo, ile w artykułach nowo- 
wstępujących jest brawury i pretensjonalności mło- 
dzieńczej, a ile rzeczywistych przekonań, jedno można 
z łatwością stwierdzić, że do ruchu organizacyjnego 
odnoszą się, jeżeli nie z niechęcią, to przynajmniej 
z pewną dozą lekceważenia, poprosfu patrzą zgóry 
na to, do czego ich starsi koledzy zachęcają. Tak 
jakgdyby to im, nawet do kostek nie dorastało. Mimo 
całej życzliwości i wyrozumiałości dla młodzieńczych 
wyczynów, nie można się oprzeć wrażeniu, że się 
ma do czynienia z jajkiem, które chce w docieka- 
niach filozoficzno-socjologicznych prześcignąć kurę. 

Jeżeli starsi akademicy zachęcają młodszych do 
pracy organizacyjnej, to jeszcze nie znaczy, że mają 
w tem jakiś ukryty osobisty interes, że największą 
mądrością życiową jest: „nie dać się nabrać", żeby 
na ich zapał i argumenty odpowiadać pogardliwym 
gestem, czy cierpkiem słowem. Organizacje—to wielka 
rzecz; człowiek jest istotą społeczną, zatem w pracy 
społecznej zdolny jest wykrzesać z siebie najwyż- 
sze wartości, na których się opiera życie zbiorowe. 
Gdyby nawet w organizacjach źle się działo — hu- 
manum est — to tembardziej, jako mający wysokie 
poczucie społecznych obowiązków i dużo: „zapału 
— węgla* powinniście wstąpić do organizacyj, wło- 
żyć do stygnących pieców posiadany „węgiel*, by 
w jego żarze ideologie i charaktery rozgrzewać 
i z nich, na kowadle uniwersyteckiem, młotem co- 
dziennego wysiłku, wykuwać typy prawdziwie wiel- 
kich polaków. Do tego szczytnego celu trzeba zdążać 
jednak, nie przez jałową negację, lecz przez ochoczą 
i planową pracę. Przy dobrych chęciach i trafnym 


Z KSIĘGOZBIORU PRABABKI. 


Praktyczna francuska gramatyka 
Jana Meidingera. Włocław 1850 r. 


Koleżankom i Kolegom, pragnącym po- 
znać język francuski bez studjowania roma- 
nistyki czy uczęszczania na: lektoraty, gorą- 
co powyższą książkę polecam, z niej to bo- 
wiem „nowym i łatwym sposobem, a to w krót- 
kim czasie, po francusku gruntownie nauczyć 
się można“. 

Autor objaśnia przedewszystkiem „całą 
syntaxis, czyli składnię języka przez łatwe 
zadania do każdej reguły zastosowane”. Oto 
dla przykładu: „Łatwe zadania o artykule 
pewnym" (article defini): „Matka dziecięcia 
i służąca sąsiada były па rynku. Mówiły 
z synem krawca o sławnym malarzu, który 
niedawno ożenił się z synowicą chromego 
tancmistrza. Idąc do domu, miały honor wi- 
dzieć konie książęcia*. Pod tem: „były — 
ont été, synowica — la nièce, honor — l'hon- 
neur, koń — le cheval“ it. d. 

„Jako zadanie względem niektórych słów 
nijakich (verbes intransitifs), zaleca się prze- 
tłumaczenie tej wzruszającej historji: „Prze- 
szłej nocy nie spałem dobrze (bien). Sniło mi 
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rozkładzie zajęć, na wszystko czas się znajdzie, zro- 
bi się dużo i dobrze. Wykłady, seminarja, przygoto- 
wanie do egzaminów, praca organizacyjna, nawet 
zabawa, tylko wtedy dadzą studentowi prawdziwą 
korzyść i satysfakcję, jeżeli się do nich odniesie 
z zapałem, a zarazem systematycznie i z wytrzyma- 
łością. Uchylanie sią od pracy społecznej, dokony- 
wuje sią najczęściej pod pozorem nawału zajęć 
i spraw osobistych. Rozłożone rączki, utulona głów- 
ka, nieco zażenowana minka i: „mimo najszczer- 
szych chęcj, nie mogę”, to normalna sylwetka, za- 
gabniętego do pracy organizacyjnej studenta. 

Poza lenistwem, najcięstszą przyczyną tego 
jest niezorganizowanie sobie pracy. 1 tutaj trzeba 
szczerze radzić jasne i wygodne rozplanowanie 
sobie wszystkich swoich, szczególnie terminowych, 
obowiązków Student, który ma zrobiony na kartce 
papieru tygodniowy rozkład zajęć, a w terminarzu, 
czy notesie zapisuje dorywcze zobowiązania, nigdy 
nie weźmie na siebie zadużo, ani też nie będzie się 
obawiał przeciążenia z powodu jakiejś, proponowa- 
nej mu do spełnienia, funkcji. Niemożliwa jest tylko 
wszelka praca nieprzemyślana i haotyczna, wtedy 
bowiem najmniejsza kwestja, najgorsze głupstwo. 
sprawia nam olbrzymi kłopot, pociągając za sobą du- 
że niejednokrotnie trudności 

A wracając do ;życia organizacyjnego to 
prawdę szczerze przyznajemy: idealnie nie jest. 
Do nas jednak właśnie, a zwłaszcza do tych, którzy 
sceptycyzm ѕасга w mury życia akademickiego, na- 
leży słabość — mocą zastąpić. Sw:eżo zasiane ziar- 
no: „dalej z posad bryło świata" powinno wydać 


| obfity owoc. Tego się po Was, Pierwszoroczni spo- 


` dziewamy. 


е гисм 


Obserwator. 


się, żem był w lesie i spotkał moją Karolin- 
kę, która była prześladowana od jednookiego 
olbrzyma. „Ach!“ zawołała ona, ujrzawszy 
mnie, „biegłam tak bardzo, że więcej nie mo- 
се; skryj mię, bo olbrzym chce mię zjeść; 
oto tam jest“. „Mości Dobrodzieju', „rzekłem 
do niego drżąc, „zjedzcie mię, a puśccie mi 
moją Karolinkę". „Nie“, rzekł on, „ona jest 
miększa, niż іу; przecież, aby nie rozłączyć 
was, chcę was oboje zjeść“ То rzekłszy. 
wziął nóż swój, a wtem obudziłem się”. 
Aby nie być jednostronnym i jaknajwię- 
cej pożytku przynieść swym uczniom, Meidin- 
ger wybrał tylko te wypadki, które „w towa- 
rzyskiem życiu najczęściej przypadają”. „Мо- 
we, łatwe rozmowy rozmaitej treści“ dziś jesz- 
cze mogą uratować niejednego Kolegę z nie- 
przyjemnej sytuacji, kiedy to „niema o czem 
mówić". Zbliża się wiosna. Wyobrażam so- 
bie. wychodzę z wykładu z Kolegą. Wtem, 
małomówny z natury, zaczyna ku zdziwieniu 
memu tę ożywioną rozmowę: Оп — „Ach, со 
dziś za piękna pogoda!* Ja — „Korzystajmy 
2 tej pogody, pójdźmy trochę w pole“ On — 
„Właśnie o to chciałem Panią prosić; bo ja 
chodzę jak Pani wiesz bardzo chętnie na 
spacer". Ja — „Którą bramą wyjdziemy?” 
On — „To zostawiam do woli Pani“. Ja — 


АЯ Е e 


Str. а. 


„Turniej krasomówczy* 


Ruchliwe Koło Prawników zorganizowało w dniu 
12 grudnia ub. r. turniej krawmówczy. Imprezę tę, 
fak rzadką na naszym terenie, należy uważać za 
całkowicie udaną. Spore grono zawodników i bar- 
dzo licznie zgromadzona publiczność dobitnie o tem 
świadczy. Tematem turnieju było: oskarżenie lub 
obrona T. Razumskiego, bohatera „Ponad Śnieg... 
bielszym się stanę“ Żeromskiego oraz „Znaczenie 
Kół Naukowych“. Na temat pierwszy mówiło 5 uczest- 
ników konkursu, na temat zaś drugi — jeden. 

Poziom przemówień oskarżających był 
mowy natomiast obrończe stały na wysokości zada- 
nia. Naogół u zawodników znać było małe wyro- 


bienie oratorskie, co wskazuje na potrzebę częstsze- | 


go urządzania podobnych imprez. Brak zaciącia 
i swady, zwłaszcza u „prokuratorów“ rzucał się 
b. wyraźnie w oczy. Sąd konkursowy w osobach 
p. dziekana prof. dr. Krzyżanowskiego, prof. dr. Pa- 


pierkowskiego i kol. prez. Bielskiego, pierwszą na- | 


grodę przyznał kol. Józefowi Krukowi, za „wygłosze- 
nie mowy obrończej. Zebrani przyjęli wynik huczne- 


mi oklaskami. ; | i 
Zarządowi Koła Prawników należy się uznanie 


za;zorganizowanie tak miłego i pożytecznego wieczoru. 


Zjazd Akademickich Kół Misyjnych 
2 1 4 lutego b.r. w Lublinie, 
W dniach 2—4 lutego b. r. odbędzie się w Lub- 
linie siódmy z kolei Zjazd Kół Misyjnych, zorganizo- 
wany staraniem Komitetu Propagandy przy Pap. 


Dziele Rozkrzewiania Wiary i Akad. Koła Misjolo- | 


icznego Lubelskiego. 
р Obrady Zjazdu poprzedzi uroczysta Msza św. 


iższy, | i 
Rze) | także szerokie koła Koleżanek 


| są bezpłatne. 


celebrowana dn. 211 o godz. 9 w kapl. Uniwersytetu 
przez |. E. Ks. Biskupa Fulmana, oraz Inauguracja 
o godz. 11 min. 15 z reieratem Ks. Rektora |. Kru- 
szyńskiego p. t: „Idea misyjna w Piśmie Swiętem*. 

Z pośród referatów, jakie są przewidziane, na- 
leży wyszczególnić: w dn. З.1—0. Turowski z War- 
szawy wygłosi „Czołowe postacie misjonarzy pol- 
skich“; w dn. 4Л „Unia i neounja" —wygł. ks. prof. 
Michał Niechaj, oraz „Najnowszy stan medycyny mi- 
ѕујпеј“ —wygł. p. dr. Jan Kanty Słotwiński z Poznania. 

Należy spodziewać się, że z lubelskiej młodzie- 
ży akademickiej oprócz członków Koła Misyjnego — 
i Kołegów wezmą 
czynny udział w obradach Zjazdu. 


ŻYCIE AKADEMICKIE 


Z Bratniej Pomocy. W rozmowie z kol. prez. Flor- 
kiewiczem dowiedziałem się, że Komisja Statutowa B. P. opra- 
cowuje regulamin obrad zarządu i Zebrania Walnego B. P. 

Powodem są przygotowania do zbliżających się wybo- 
rów do В. P. Wybory pięcioprzymiotnikowe odbędą się 
w drugiej połowie lutego. - 

Kronika karnawałowa. Cykl zabaw studenckich, 
które spotykaję się z wielk sympatją społeczeństwa lubel- 
skiego, otworzył bal К, Hetmanii. Impreza ta byla jedną 
z najbardziej udanych, 

Tradycyjny bal najstarszej korporacji lubelskiej Con- 
cordji odbędzie się w najbliższę niedzielę w wytwornych sa- 
lonach kasyna garnizowego. Komisarzem balu jest St. Lucht. 

Korporacja Korabja przygotowuje bal Maski 1-go łute- 
go. Podobno zespół muzyczny ma być. aż z — Gdyni. 

Do większych antrakcji tego rodzaju zaliczyć należy 
jeszcze „Dancing Błękitny“ „Nurtów* i doroczny dancing „Brat- 
niaka“ w salach kasyna. 

A. Z. S. zawiadamia o treningach narciarskich, które 
Kaniydaci zostają wyposażeni w całkowity 

R. M 


sprzęt. Przynależność do А, Z. S-u nie konieczna. 


„Pan jesteś bardzo grzeczny. Wyjdźmy przez 
nową bramę“. On — „Jam jest z tego kon- 


tent“. Ja — „Niebo jest dziś zupełnie po- 
godne“. On — „Tak jest, i słońce świeci bar- 
dzo przyjemnie". Ja — „Patrz Pan co fo za 


On „Uszczypmy nie- 


piękne kwiaty” 
które“. МЕНҮ, i 
Wyobraźnia moja sięga dalej: w porze 
obiadowej wpadam do stołówki „Bratniaka* 
i zachwycona słyszę: „Lubisz Pan jeść zu- 
pe? — Co to jest za zupa? — Jest to zupa 
ryżowa. — Tę ja lubię jeść. — Czemuż Pan 
nie jesz? Przy stole nie trzeba być bojaźli- 
wym. Panna widzisz, że ja nie jestem 
bojaźliwy. Zupa nie chce mi pozwolić, aże- 
фут ją jadł. — Jakto, Mości Dobrodzieju, 
zupa nie chce pozwolić? Tego ja nie гоги- 
miem. — Ja to rozumiem dobrze, bom sobie 
usta sparzył. — Żałuję Pana. — Ale teraz 
straciła ona swoją gorącość". 
Może nieco mniej aktualnem, wobec nie- 
znacznej w naszych czasach ilości głów ko- 
ronowanych, jest pouczenie „o tytułach na 
kopercie listów". Więc do nieboszczyka Ce- 
sarza Austrji: „A Sa Majestć Imperiałe, Roya- 
„łe et Apostolique Francois Joseph“, do Króla 
Pruskiego: 
ы Sa Roi 


Majeste le de Рғиѕѕе“ 


etc. Stopniowo autor demokratyzuje się 
i przechodzi do „Księżniczki Królewskiej”, 
„Arcy-Księżniczki*, „Hrabiego rządzącego”, 
„innego Hrabiego“, „guwernera przy młodym 
Hrabi“, kończąc na skromnym studencie, 
któremu adresować należy: A Monsieur N. 
Słudiont en belles lettres. 

Bez względu już na rangę lub stanowis- 
ko społeczne należy przy tytułowaniu pamię- 
tać, co następuje: 

1. „Wielka jest to niegrzeczność, jeżeli się 
zaraz przed, albo po tytule Monseigneur, al- 
bo Madame jaki wyraz nieprzyzwoity położy”. 

2. „Powinno być тіеагуѓу tułem i począt- 
kiem listu pierwszej strony miejsce. próżne 
zostawione, co też przy końcu listu zacho- 
wać należy, gdzie od tytułu powtórzonego ` 
taka odległość do podpisu powinna być, jaka 
jest wysokość osoby i jaką miejsce pozwala“. 

3. „Od Królowej aż do majętnej obywa- 
telki tytułują dziś zamężną kobietę: Madame; 
i niezamężne damy wysokich familij tytułują 
też Madame. Inne zaś panny niższego stanu 
tytułują się Mademoiselle". 

‚ Kończę słowami przedmowy: „Cieszyć 
mię to będzie, gdy się dowiem, iż zamiaru 
mego przysłużenia się młodzieży dopięłam". 

Eudoksja Riapinin. 
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GDZIE KUPOWAĆ? | cukiernia 


JEŚLI CHCESZ MIEĆ: PIERWSZORZĘDNY 
TOWAR, „|, | 


PRZYSTĘPNĄ CENĘ, | 
UPRZEJMĄ OBSŁUGĘ — poleca nry wyroby 
— TO TYLKO W FIRMACH SR сч 
TU PODANYCH: 


andel Kolonjalno- Gastronomiczny |  Księgarna i Skład Nut 
w | Z. Budziszewski 


Winiarnia i Restauracja 
Czynny od 9 do 24 za wyjątkiem Niedziel | dawniej 


А świąt | Gebethner i Wolff 


I. WLRADZYWINSKIM.:1.TOMNSZEWSMI | | "wte Ере 29 


Lublin, Krak.-Przedm. 56. ‚| Posiada stale na składzie książki i cza- 
sopisma polskie i obce ze wszystkich 
Telefony: Handel 9-54 dziedzin literatury, oraz dział nut 
Win. i Rest, 11-57 zaopatrzony w ostatnie nowości. 


КОЕНА W WOJCIECHA | 


w LUBLINIE, Krakowskie-Przedmieście 43 
Posiada na składzie: Wydawnictwa Religijne, nankowe i literature piękną 


Na zamówienia Przyjmuje prenumeratę 


sprowadza wydawnictwa zagraniczne pism krajowych i zagranicznych. 


| 


Sklep Galanteryjny | Nowości w wełnach, 


“ jedwabiach i bawełnie 
„Praca POLECA FIRMA: 
Lublin, Plac Litewski 1. || 


macew | Bratia ЗАЕС 


wiczki. skarpetki, pantofle 
Lublin, Krak.-Przedm. 30 


[ 


Rok założenia 1892 


Wytwórnia czapek i skład kapeluszy męskich 
S. JANUSZEWSKI 


Lublin Карисуйѕка 2. Tel. 15-40. 


zakopiańskie. 
! Rabat dla studentów. 
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